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„KRŻYŹ” 


Pismo czasowe, religijne, katolickie 


zawierające: wykłady Ewanielii niedzielnych, świątecznych, przygodnych, 
wykłady prawd wiary, Opisy zakonów i zakonodaweów, Opisy miejse świę- 


tych, krajowych i zagranicznych, tudzież niektóre wiadomości bieżące religijne. 


ROCZNIK II. 


W KRAKOWIE. 


NAKŁADEM I DRUKIEM FRANCISZKA KSAWEREGO POBUDKIEWIOZA. 
1 8 6 6. 
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Spis przedmiotów w drugim roczniku czasopisma »KRZYŹ: zawartych 
przez X. W. P. ułożony. 


I. Homilije. List pasterski i Wykład składu Apostolskiego. 


Nr. Nr. Nr 
l Hom. na Boże Ciało — 4 I w Jezusa Chrystusa Pana n. 16 | Umęczon pod Pontskim P. — 24 
» poniedziałek Ziel. św. 3 O grzechu pierworod. i odkup. 17 Wstąpił do piekłów - 24 

»  wniebowstap. Pańsk. 1 O wcieleniu Syna Bożego — 19 Zmartwychwstał, niewiara To- 
» narodz. N. P. Maryi 18 O naśladowaniu P. Jezusa — 20 masza &., ciało uwielbione 25 

»  wniebowzięcie P. M. 15 Ubóstwo, pokora, łagodność J. Wstąpił na niebiosa z tamtąd 
Nauka past. o Świętopietrzu 5-13 Chrystusa — 21 przyjdzie — 26 
Wykład składu Apost.: Cierpliwość, modlitwa, czystość 22 Wierzę w Ducha świętego — 27 
Bóg jest jeden, Stwórcą — 14 Miłość nieprzyjaciół i A Re: Sw. kościół pow, 28, 29,30,31132 
Na co On nas stworzyl? — 16 j| nałość intencyi — 23 | Świętych obcowanie — 83 


IL Zywoty Swietych. 
UWAGA: w. wiek, T umarł, ds. dzień święta, n. numer czas. Krzyż, W. wyznawca, 

à M.meezennik, P. panna, Wd. wdowa, B. biskup, X. Kaplan. 
S. Beda W. najuczeńszy i najpokorniejszy swego wieku, pisarz kośc. zakonu Benedykt. w Anglii + 735 w. 
62, dá. 27/5, n. 4. — S. Bernardyn Syeneński W. Franciszkan we Wloszech, miał imię Jezus w sercu i u- 
stach zawsze + 1444, w. 63, ds. 20|5, n. 3. — Bonifacy M. kameduła, Sas, po š. Wojciechu apostoł Prus, 
Polski i Rusi, niewinny, pokorny, dla siebie surowy, + 1009, dé. 19/6, n. 7. — Cesław W. dominikan, Polak, 
Wroclaw modlitwą od Tatrów uwolnił, zakony fundował, + 1242, ds. 20/7, n. 11. — Elżbieta Wd. Węgierka, 
dziwnie miłosierna, pokorna i cierpliwa księżna heska, zak. franciszkanka, + 1251, w. 24, ds. 19 14, n. 29, — 
Eschil D. M. Anglik, w Szwecyi sprowadził modlitwą deszcz i pioruny ua pogańskie ołtarze, + 1112, ds. 12:6, 
n. 6. — Felicyta Wd. M. z 7 synami: Dzieci! patrzcie na niebo, a nie bójcie się mak za wiarę św., T 164, 
dé. 10,7, n. 10. — Gdwido W. wieśniak w Belgii, bogaty cnotą, wiarą, pokorą i usłużnością, + 1112, ds. 12/9, 
Hieronim W. Dr. zakonnik, z Dalmacyi, tłómaczył pismo św., był wyrocznią i światłem Kościoła, dla praw- 
domowności niesłusznie znienawiédzony i oczerniany, j 420, w. 99, ds. 30/9, n. 22. — Hipolit B. M. „Niech 
ciało moje będzie poszarpane, byle dusza była zbawioną, o Panie“, + 250 dš. 13/8, n. 15. — Iwo X. W. 
Bretończyk dziwnćj świątobliwości i mocy cudów, q 1303, w. 50, dš. 2710, n. 25. — Jan Damascen W. 
jako świecki, przełożony miasta Damasku, napisał księgę o czci obrazów, za co mu rękę,ucięto, lecz ta cudem 
przyrosła; jako zakonnik budował innych pokorą i nauką, T 780, w. 101. dš. 6/5, n. 1. — Jozafat arcybisk. 
gr. un. M. niezmordowany duszochwyt i wielki jalmuznik, + 1623, dé. 26/9, n.21.— Julita M., Można mnie 
pozbawić mojego majątku i dać go obcym ludziom; możecie także wydrzeć mi Życie szarpając moje ciało 
w kawałki; lecz do tego, czego wymagacie odemnie, nigdy mię zmusić nie potraficie. O! nigdy nie dopuszczę 
się nie takiego, coby mogło niepodobać się Bogu, który mię stworzył. Tracąc zaś tę trochę, co tu mam na 
ziemi, uzyskam niebo“. + 303, dé. 30|7, n. 13. — Karol Boremeusz B. W. Włoch, pasterz najezulszy, świątobl. 
mądry, miłosierny, do męki Pańskićj nabożny wielce, na krewnych względu nie miał, prócz w potrzebach du- 
szy, + 1584, w. 47, dš. 4|11, n. 27. — Klaudyusz W. królewicz francuski, X. Nieszczęścia obraca Opatrz- 
ność boska na dobre. + 7/9 580, dé. 7|9, n. 18. —  Klotylda Wd. król. fr. nawróciła męża poganina; niero- 
zumnie się mściła, Bóg ją za to surowo ukarał; pokutowała szczerze i przepow. dzień śmierci. + 3/6 545, ds. 
3/6, n. 5. — Kryspina M. bogata, urodziwa, matka wielu dzieci, w Afryce nie ulękła się pogańskiego sędziego: 
„Wszystko cierpieć będę chętnie za moję wiarę; ludzkiego gniewu się nie lękam, boję się tylko przez grzech 
obrazić mego Boga i zgubić duszę na wieki. + 5|12 304, dé. 5|12, n. 31. — Leopold W. arcyks. austryacki 
z małżonką czytał pismo św., ćwiczył się w enotach wszelakich. + 15|11 1136, ds. 14/11, n. 28. — Marya 
Magdalena P. szukała i znalazła Jezusa, szczęście i zbawienie swoje. T 80. ds. 23/7, n. 12. — Ludwik IX. 
król. fr. W, w piątki i postne dnie nawet od owoców i ryb się wstrzymywał, ubogim sam usługiwał, nogi u- 
mywał, rany opatrywal a swoje ciało umartwiał. + 25/8 1270, dé. 25/8, n. 16. — N. P. M. Snieżna. Wsród 
skwaru letniego śnieg spadł w Rzymie na małym kawałku ziemi z objawieniem N. P. M., że tam chce mieć 
kościół pod swojóm imieniem, n. 14. —- Monegunda Wd. fr. Dzieci swe kochała zbytecznie z ujmą miłości 
Boskićj; pomarly, a ona z żalu wzgardziła światem i przywiązała się myślą i sercem do rzeczy niebieskich ; 
Czyniła wielkie cuda. + 570, dá. 2|7, n. 9. — Piotr, Jedrzéj, Paweł, Dyonizya MM. dziwne ich męztwo wśród 
strasznych katuszy. 1 249, dé. 15|5, n. 2. — Potamijena M. niewolnica, bardzo urodziwa, najskromniéj i naj- 
cnotliwićj żyła, opierając się stale pokusie. Poganie za wiarę i cnotę wrzucili ją do kotła wrzacéj smoły, a 
na jéj prośbę, w sukienkach, Po śmierci objawiła się wielu poganom, i nakłoniła do chrztu św. — 

óża Limaüska P. W. amerykanka nicznając grzechu, pokutowala surowo, była cudowną. T 1617, w. 32, dš. 
30|8, n. 17. — Sadok i 49 MM. dominikanów polskich. Na Węgrzech cud z ubogim rybakiem, w Sandomi- 
rzu proroctwo napisane złotemi literami. + 1258, od Tatarów zasiekani, dé. 30110, n. 26. — Saturnin B. M. 
„Wyznaję tylko jednego Boga i Jemu czynię ofiarę chwały“. + 251, dš. 29/11, n. 30. — Serafin W. Włoch, 
posząc. owce modlił się klęczący, potem jako kweściarz kapucyński, śmiało karcił występki, wyrywał graczom 
arty i targał, nauczał, godził, pokorny, swietobliwy. + 1604, w. 64, dš. 12/10, n. 23. -— Spiridion B. W. pa- 
sterz ubogi owiec zarazem biskup wiernych, cud w zatrzymaniu złodziei i odkryciu oszustwa, nawrócenie 
filozofa pogańskiego przezeń; świątobliwy, + 349, ds. 14/12, n. 32. — Teresa P. W. hiszpanka, bardzo czuła 
itkliwa, miłość swą ku niebu zwróciła. + 1582, w, 68. dš. 15/10, n. 24. — Tomasz apostoł: Uwierzyłeś To- 
maszu, iżeś uwidzial; błogosławieni, którzy nie widzieli a uwierzyli. + 10, dš. 21 12, n. 33. — Tomasz z Wil. 
lanowy arcyb. W. hiszpan, miłosierny, pokorny, uczony, ubogi zakonnik š. Augustyna, dzieckiem będąc dał 
ubogiemu swą nową sukienkę. + 1555, dš. 22/9, n. 20. 


| 3 Zakony. 
Š. Antoni pust. n. 1-4. Hilaryon n. 3. Pachomi n. 4-10. Palemon n. 5. Maroniei n. 10. Mechitarzyści n. 11. Koptowie ` 
n. 14. Zakonnicy Egiptu n. 12. Hilaryon n. 12-13. Charyton n. 14. Laura, lawra, eo jest? n. 14. Duch i życie zakonów 
n. 15. Kasyan n. 16. Makary n. 16. Szymon Stylita 17-18. Bazyli n. 18-23. Greccy Bazylianie n. 24-25. Acemici czyli 
Studyci 26. Zachodni Bazylianie n. 27. Bazylianki n. 28-29. Bazylianie ruscy n. 29-30. Bazylianie Peczerscy 31-33. 


4. Opisy miejsc świętych. 

Biskupi krakowscy: (v. rządził lat) Jakób Siemieński wiele ucierpiał, szczodry r. 2 n. 1. Jan Gruszczyński 
nielubiony r. 1 i 1|2, n. 1. Jan Lutek świętobliwy r. 7, n. 1. Jan Rzeszowski pobożny, kochany od szlachty 
r. 16, n. 1, Fryderyk Jag SAN mądry i dobry r. 15, n. 2. Jan Konarski przyjaciel š. Kazimierza r. 22, 
n. 2. Piotr Tomieki powaga, chluba i światło kościoła a podpora ojczyzny największa. r. 12, n. 3-4. J. Latal- 
ski dobry r. 2, n. 4. J. Chojeński, prawdzie, gorliwy, r. 1, n. 5. Piotr Gamrat hojny, dobry, r. 17,n.5. Sa- 
muel Maciejowski łagodny, świętobliwy, opiekon młodzieży r. 5. n. 5. Jed. Zebrzydowski dla kościołai kraju 
dobrze zasłużony r. 10. n. 6. Filip Podniewski łacinnik, lękliwy, dla krewnych słaby, r. 12, n. 6. Fr. Kra- 
siński pobożny i dobroczyńca kraju r. 5, n. 6. Piotr Myszkowski pleban caléj Polski, uczony, gorliwy r. 14, 
n.7. Jerzy Radziwił nawrócony p. Skargę, filar kościoła. ojciec sierot, pokorny i gorliwy r. 10, n. 7. Bernard 
Maciejowski, szkolny towarzysz ś. Stanisława K. pokorny, uczony, b. świętobliwy i wielki jałmużnik r. 6, n. 8. 
Piotr Tylieki obywatel i pasterz b. dobry, pobożny r. 7, n. 9, Marcin Szyszkowski, z domownikami codzien- 
nie odmawiał Lit. do WWSS., hojny i gorliwy r. 14, n. 10 Jęd. Lipski poseł dobry, pasterz pobożny i mą- 
dry, birzował się, pacierze klęczący zawsze odmawiał, szczodry, śmierć sobie przepowiedział na rok r. 1. n. 11. 
Jan Olbracht, nominat świecki, lubiony powszech. r. 1, n. 12. Jakób Zadzik sprawiedłiwość, cnota i mądrość 
chodząca, jeden z największych bisk. r. 8, n. 13-14. Piotr Gembicki, bogactwa dla kraju i kościoła nie zaś 
dla krewnych ofiarował, r. 15, n. 14. Jed. Trzebicki poseł dobry, senator mądry, przyjaciel Jezuitów, pasterz 
gorliwy, wypędziciel arynaów. r. 22, n. 14,15. Jan Małachowski sprowadził Wizytki i Misyonarzy, obywatel 
prawy i biskup dobry. r. 18, n. 15,16. Stan. Dąbski restaurował kościoły, ale kłócił się z magnatami i z ro- 
dziną Sobieskich ze szkodą kraju. r. 1, n. 16. Jerzy Albr. Denhof, mowca dobry i biskup gorliwy nawrócił 
schyzmatyka i ateusza. r. 1, n. 16,17. Kaz. Łubieński pobożny, chojny. r. 8, n. 17. Konst. Fel. Gzakia UK 
od królów poważany dla rozumu i charakteru, szczodry, wydał przepisy dla Seminarzystów r. 12. n. 17, 18. 
Jan Aleks. Lipski, kanclerz sprawiedl, biskup gorliwy i miłosierny, obywatel bardzo śŚwiatły. r. 14, n. 18. 
Jed. Stan. Załuski, dla nauki, mądrości, szczodrobliwości i pobożności powszechnie lubiony, więźniów na ra- 
tuszu krak. w wielki czwartek nawiedzał, pocieszał i obdarowywał chojnie. r. 11, n. 19. Kajetan Ign. Sołtyk 
b. uczony i gorliwy: schyzmatyków i żydów nawracał, karność duchowną przywrócił, nieszczęścia kraju ode- 
brały mu zdrowy zmysł, nielubił króla Poniatowskiego dla jego nieudolności, krewni zabrali po nim majątek. 
r. 9, n. 19,20, 21. Feliks Turski uczony i pobożny pasterz. r. 9, n. 21. Jed. Gawroński Jezuita, sekretarz 
królewski, wielkich cnót obywatel i biskup pobożny przy rozumie i nauce obszernej. r. 9, n. 21. Jan Paweł 
Wronicz Jezuita, misyonasz, poeta, i kaznodzieja wielki, wielbiciel Skargi, patryota najszlachetniejszy i pasterz 
najlepszy r. 12, n. 22123, Karol Skórkowski, jako kanonik dysponował z poświęceniem się chorych rażonych, 
sam cudem ocalając; Jeremi polski i Job cierpliwy r. 22, n. 23. 

Groby katedry krakows. n. 24. Gr. królów n. 24125. Piastowieze n. 25. Królowa Judyta, Bolesław Kędz., 
Kazim. Sprawiedliwy i Leszek Biały n. 26. Łokietek Władysław n. 27. Kazimierz Wielki n. 28 129. Jadwi- 
ga kr. P. n. 29. Wład. Jagiełło n. 30. Kazm. Jag. IV. i Zygmunt Stary I. n. 31, Groby Jagiell. n. 32. Zyg. Aug. n. 38. 


5. Rozmaitości. 

Św. Filip Ner. wskrzesił Pawła Massimo, komunija é. w Paryżu, bł. Berchmansa kanoniz. Ojciec św. i car, 

w Warszawie 12 parafiij n. 1.—1000 |. rocznica zapr. ehrzeéc. w Polsce i kościoła Zamk., zakonnik przy woj- 
sku, masoni politykami n. 2. — Słowo matek chrześc. w Wiedniu, pobożność Hiszpanii, Rosya przeslad. ko- 
ściół katol., Sobór rzymski 1867 n. 3. — Szarytki w Prusiech, dobroczynność w Rzymie, nowy kościół w Wie- 
dniu n. 4. — Civilta cattol, osobliwość w książce do modl., Unitta cattol, P. Klara zakonnicą, syndyk Nea- 
polu, protest. we Włoszech n. 5. — Chiny a syllabus, bł. Jozafat, š. Piotr + 67 r., Ojciec św. w kolegium 
qum nowy cud z Piętnami Chr. n. 6. — Pobożność ludu a bezbożność rządu włoskiego, kary Boskie za 
lużnierstwa, prześlad. kościoła we Włoszech n. 7.—Duchownym od polityki stronić! n. 6, — Kościół XX. 
Pijarów w Krak.. fundusze rel. w Rosyi, nabożeństwo podczas wojny, zakład Dobroczynn. w Krak., klasztory 
znies. we Włoszech n. 9. — Beatytikacya M. Krystyny Sabaudzkićj, grób Pański, Ojciec š. żali się na Wło- 
chy n. 10. — Bezbożność rządu włosk. i rosyjsk., pobożność w Polsce n. 11.— Deputowani włoscy, życzliwi 
klaszt., osobliwe położenie X. biskupa, pożyczka dla Ojca á. n 12. — Paryż z religii pamiątek, pensyonow. 
XX. Zakon., surowość rządu włosk. Paulini we Węgrzech n. 13 Szarytki w Prusiech, X. Kaz. Oszackii je- 
go paraf n. 14. — Cud w Bracciano, Wenecya, Encyklika, gorliwość kapłańska n. 15. — Ojciec 8. upomina mło- 
dzież i radzi XX. unikać stronnictw polit., Fel. Borun, odpust š. Jacka n. 16.— Szarańcza i różnowiercy, katol. na 
Bukowinie, odpust na Kalw. i Krak. n. 17.—Kasacya klaszt. we WH, gorliw. arcyb. poznański, skarby katedry prag- 
skićj, uroczystości n. 18.—Król pruski robi obietnice Ojeu 8., Garybaldziści, odpusty, n. 19.—Nowicyusz zniósł dla 
Jezusa cierpl. zimno, biskupi postęp. rząd. wł., świętokradztwo we Włoszech, odpusty w Kr. n. 20.—Kara za zniew., 
n. 10.—Sprawa Ojca 6. n. 21.—Jezuici w Szwajcar., legion cudzoziem., rząd wł. wyd. Redempt., wolnomularze w Pa- 
ryżu, polskie książki po rosyjs., ogranicz. kośc. R w Austryi, odp. n. 22.—Jezuici w Pradze, czasop. Tygod. katol. i 
wiara n. 23. —Majątek kosc. kat. w Ros., procesya różańe., odp. n. 24.—Zaburzenie w Palermo, trumna é. Jana Nep., 
X. b. Kaliński, XX. Jezuici w Pradze n. 25. — X. b. orleański, klasz. we Wł,, nowa beatyfikacya, Zakonnicy wyd. z 
Włoch, X. Seitowski n. 26.—Relik. á. Jana Nep., odp. n. 27.—Relik. š. Jana N., zakonn. we Wł. i w Ros., X. Kalin- 
ski n. 28.—Zakonn. w Sycylii, semin. w Poznaniu, Jezuici w Pradze, odp. n. 29.— Pożar kośc. w Now. Jorku, allo- 
kucya Ojca &. o WŁ, i Pols., kanoniz, bł. Pawła od krzyża, odp. n. 30—Zgrom.ś. Wiatora, O. Ign. Nagórski, odp. n. 
31.—Zdanie o XX. Jezuitach, biskupi i Ojciec &. n. 32.— Dzieci katechetami w Rzymie, blog. Piotr dyakon n. 33. 
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Redaktor odpowiedzialny Ksiądz Ludwik Feliks Karczewzki. Nakład. i druk. Fr. Ksaw. Pobudkiewicza. 


JJ 1. 


Rok drugi. 


Wychodzi raz na tydzień w Niedzielę 


Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU | Z POCZTĄ 
Rocznie 5. Zł ° Gb kp 
Półrocznie 1. ,, 15. kr. | qc qum. 
Za granicami Państwa Austryjackiego 
dro2éj o wartość marki pocztowé]. 


KRAKOW 
6. Maja. 1866 r. 


Redakcya i Expedycya ,, KRZYZA" przy 

Ulicy Brackiéj pod L. 156 na dole. 
Przedplate przyjmuja: 

WW. XX. Proboszezowie z prowineyi 

oraz wla$cieiel drukarni w Krakowie. 
Listy z piéniedzmi przesyłane być 

winny franko. 

Listy nie frankowane nie przyjmują się. 


Na Wniebowstapienie Pańskie. 

Ewanielia u Marka ś. 16. 14, 20. 
Treść. Pan Jezus ukazawszy się uczniom swoim mówił 
im, aby idąc na cały świat opowiadali ewanielią wszystkim 
ludziom: że kto uwierzy i ochrzci się będzie zbawiony: że 
ci co uwierzą, cuda czynić bedą. A potóm w obec nich 
wzięty został do nieba, i usiadł na prawicy Bożćj. 


Ostatnia to uroczystość Słowa Wcielonego, i ko- 
niec prac Jego szczęśliwy. Dziś dokończył dzieła od- 
kupienia rodzaju ludzkiego, bo umarł za grzechy na- 
sze, zmartwychwstał dla usprawiedliwienia naszego, 
a wstąpił do nieba dla zapewnienia nam chwały wie- 
eznéj. Wszedł do nieba, jako król najwyższy, które- 
mu są podległe wszelkie niebieskie i ziemskie koro- 
ny. Spełniło się co Daniel prorok w duchu o Nin 
przepowiedział: Patrzałem w widzeniu nocném, a oto 
z obłoki niebieskiemi jako Syn Człowieczy przychodził, 
i aš do Starowiecznego przyszedł, i stawili go przed 
oblicze jego, i dał mu władzę i cześć, ? królestwo, i 
wszystkie narody służyć mu będą. Wstąpił zaś do 
nieba dla tego, aby zesłał Ducha Pocieszyciela, i ahy 
za tak wiełkie upokorzenia na ziemi, otrzymał naj- 
chwalebniejsze wywyższenie. On który deptany był 
jak robak nogami wszystkich, a niżćój Barabasza u- 
Ważany, teraz został nad wszystkich wywyższony: któ- 
ry z sądu do sądu był włóczony, sędzia teraz będzie 
żywych i umarłych: i który tutaj, był wyśmiany i zelżony, 
pod nogi dego Ojciec poddał wszystko, aby przed 
Nim korzyły się niebo i ziemia: na świecie nieprzy- 
jaciele uragajae przed Nim klękali, a teraz na imię 
Jezus wszelkie klęka kolano: wtedy trzcinę słabą 
włożyli Mu do ręki, a teraz laske mocy swojej Dan 
wypuścił z Syonu: włedy nieprzyjaciele wynieśli się 
nad Niego, a teraz Ojciec położył nieprzyjacioły pod- 
nóżkiem, nóg Jego: wtedy ukoronowano Go cierniem, 
a teraz uwieńczony jest Czcią i chwałą, i postawiony 
nad wszystkie dzieła rak Bożych, Cieszył się lóż ca- 
ły dwór niebieski, jak wnosić możemy o radości a- 
niołów weselących się z Narodzenia Chrystusa; cóż 
dopiéro z Jego chwały i tryumlu? Jeżeli cieszyli się 
widząc Króla swego idącego do WOJNY, z*jakiómże 


KRZYŻ 


weselem przyjmować Go musieli, wracającego zwy- 
cięzca? gdy widzieli spełnione dzieło odkupienia lu- 
dzi, gdy ujrzeli zajmowane stolice wiecznego króle- 
stwa wybranymi dotychczas uwięzionymi w otchłani, 
gdy zobaczyli Baranka, który sam jest światłościa i 
ozdoba niebieskić j Jerozolimy. Nam także pożyteczne by- 
ło bardzo Wniebowstąpienie Zbawey: bo 16d. otworzył 
nam ów drugi Adam drogę życia i chwały, gdy pićrwszy 
Adam otwarł nam droge śmierci, bo jako w pidrw- 
szym Adamie wszyscy umieramy, tak w drugim wszy- 
scy ożywieni jesteśmy. Poprzedził więc nas do życia 
i szczęścia, tak jako Arka poprzedzała Izraelitów w 
drodze do ziemi obiecanćj. 2re. Stał się przez to naj- 
bliższym 1 najskuteczniejszym przyczyhea za nami do 
Ojca. Nie wszedł bowiem Jezus do świętego przybyt- 
ku ręka ludzka uczynionego, lecz do samego nieba, 
aby sie przyczyniał przed obliexnoscig Bożą za na- 
mi, jak mówi Paweł ś. Ztąd dla nas pochodzi naj- 
większa ufność, Że Ten jest obrońca sprawy naszéj, 
który potóm ma bydź naszym sędzia. Jeżeli Bóg za 
nami, któż przeciw nam bydź może? Świętych wy- 
słuchiwał Pan modlitwy proszących za grzósznikami, 
a jakżeby nie miał wysłuchać Syna swego Jednoro- 
dzonego? Scie poszedł zgotować nam miejsce w nie- 
bie, jako nam powiedział: Idę zgotować wam miejsce, 
a znowu przyjdę i wezmę was do siebie, abyście 
tam byli gdzie ja iestem. Ate Pomnożył naszą wiarę, 
nadzieje i miłość. Wiare, bo teraz jesteśmy z liczby 
tych, którzy błogosławieni są, ponieważ nie widzieli, 
a uwierzyli. Nadzieję, bo Chrystus dany jest nam 
wszystkim za przykład naśladowania: jako więc po- 
dobni bydź mamy Jemu w męce, tak też w zmariwych- 
wstaniu, i wniebowslapieniu: wiedząc Ze Chrystus z 
ciałem swojóm wstapił do nieba, ufamy, że i ciała 
nasze uwielbione tam się dostaną, bo gdzie gło wa, 
tam 1 członki bydź muszą, a On jest głową swych 
wiernych. Abyśmy więc spodziewali się takiego wy- 
wyższenia ciał naszych, Chrystus w obec wielu wstą- 
pił widomie do nieba. Miłość, bo tą swoja ostatnią 
tajemnicą pokazał jak nas miłuje, co dla nas uczy- 
nił, i gdzie nas chce doprowadzić; dla tego miłuje- 
my Go teraz wzmocnioną miłością, bo jeżeli dla nas 


wielka okazał miłość, dając się umęczyć, większa o- 
kazał zmartwychwstając, a najwieksza wniebowstępując. 
Nie zostawił nas tutaj sierotami, wypełnił co był 
przyrzekł : jestem z wami aż do końca świata , gdy nam 
siebie samego najeudownićj w 'Najśw. Sakramencie 
zostawił, dajac dowód najwyższćj ku nam miłości, i 
podobnéj od nas dla siebie słusznie żadając. Ukazał 
nam cel godny dażności naszych, gdzie „zaczęście 
wszelkie, gdzie roskosz bez kahea, gdzie apak arnom 
sam Bóg, gdzie towarzystwo najdobraüsze, najznako- 
mitsze, aby dusza nasza zawczasu myśla, pamiecią, 
miłością, przebywała tam, gdzie jest Bóg źródło mi- 
tości prawdziwéj. Dla tego też po swóm wniebowsta- 
pieniu zesłał Ducha S. aby przez Niego miłość Boża 
rozlała sie w sercach naszych. Te sa przeto powo- 
dy i korzyści dla nas z Wniebowstapienia Jezusa. 
W saméj zaś chwili spełaienia téj tajemnicy, ukazał 
się uczniom na Górze Oliwnéj, a nakazując im opo- 
wiadać ewanielią światu całemu, błogosławił im, a 
szczególnićj Najśw. Maryi, i wtedy powoli w oczach ich 
wzniósł się do nieba, swa własną Boska potęgą. Oloezy- 
ly go chóry aniołów, śpiewajac z weselem owo Da- 
widowe: rzekł Pan Panu memu, siedź po prawicy 
mojej! Chociażbyśmy więc byli najaboższymi i naj- 
wzgardzeńszymi tu na ziemi, cieszyć się teraz po- 
winniśmy, że Cheystus brat nasz według ciala został 
królem najpotężniejszym, i wzywa nas, abyśmy z Nim 
podzielali królestwo. Czyż więc nie usłuchamy tego 
wezwania, czyż powołania naszego nie dopelnimy, 
objąć królestwo i bydź tam, gdzie jest Chrystus? O | 
szukajmy Go przęto usilnie tu na ziemi wiarą i cno- 
tą, póki Go nie znajdziemy w niebie! Wierząc że 
Odkupiciel nasz wstąpił do nieba, myślą przebywaj- 
my w niebiosach, tam oczy i pragnienia kierujmy, 
aby serce nasze tam było ustawicznie, gdzie się Je- 
zus, skarb nasz wieczysty najdroższy znajduje. 
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. Dnia 6. Maja. 

Zywot 8. Jana Damascena, r. 780. 

5. Jan Ojciec kościoła, nazwany Damasceńskim, ze 
pochodził z Damaszku miasta Syryjskiego, już pod ja- 
rzmem Saracenów będącego, synem był rodziców chrze- 
ściańskich. W rodzinie jego z dawności przechowywały 
się religijność i enota, co też było przyczyną, że na- 
wet Kalifa Saracenów eeniąc Janowego ojca uczynił 
go rządcą prąwincyi, pomimo różnicy religii, dając mu 
gue to sposobność pomagania swymi dochodami u- 

gim 1 więźniom chrześciańskim, prześladowanym za 

wiarę Chrystusową. Pragnąc zaś ojciec młodemu Ja- 
nowi dać najlepsze wychowanie chrześciańskie, osią- | 
gnął to swoje życzenie, kupiwszy niewolnika mnicha | 
Kosmę, którego Saraceni w łupiezkich swoich wyciocz. | 
kach schwycjji. Mówił Kosmic : odtąd wolnym jesteś i 
panem u mnie, o to cię tylko proszę, abyś dobrze wy- | 
uczył tego syna mego, i drugiego sierotę rodem z Je- | 
rozolimy, którego przyjąłem za syna, Pod takim nau- | 
ezycielem jakim był Kosmas oba dzieciuchy uczyniły | 
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| cie rękę przyrosłą do ramienia, i zdrową jak dawniéj. 


| wielkie postępy w naukach i pobożności, a zwłaszcza 
Jan, którego też po śmierci ojca, Kalifa Damaszku wy- 
niósł na ten sam urząd po ojcu, widząc że w domu 
tyin uczciwość i religia są dziedziczne , Jan té) swojćj 
godności używał za środek czynienia dobrze, starając 
się majusilniéj, aby przez jego najenotliwsze postępo- 
| wanie, wiara prawdziwa nawet u niewiernych szacunek 
znalazła. Pod ten czas panował w Konstantynopolu 
cesarz grecki Leon, zwany Obrazobórca, któremu przy 
azla tuntazya niszczyć obrazy, posągi i relikwie świe- 
tych, uważając to za bałwochwalstwo, Jan chociaż był 
świeckim, wiedząc że w obronie wiary każdy chrześ- 
cianin stanąć powinien, napisał książkę, w którćj silnie 
dowodził czci świętych obrazów, jako artykułu wiary 
prawdziwéj. Obrażony tém ećsarz a znając mądrość i 
powagę Jana, umyślił go zgubić. W tym celu napisał 
list do Kalify, w którym skarżył na Jana o zdradę, ja- 
koby miał odebrać pismo od niego z obietnicą wyda- 
nia Damaszku w ręce Greków, gdyby césarz na mia- 
sto zbrojnie uderzył. W piśmie zalgczoném tak umie- 
jętnie naśladowany był charakter Jana, że Kalifa u- 
wierzył oskarżeniu , i rozgniówany Janowi rękę prawą 
uciąć zaraz rozkazał. Męczarnię tę poniósł Jan mężnie, 
mówiąc, że to mu się stało, co Chrystus swoim stron- 
nikom obiecał: prosił tylko Kalify, aby mu oddano rę- 
kę uciętą, eo też łatwo uzyskał. Pełen zaś ufności w 
opiece Matki Boskiej do któréj był wielce nabożny, 
wziąwszy tę rękę poszedł do Jéj obrazu, prosząc ze łzami, 
aby mu wyjednała u Syna swego przywrócenie ręki 
utraconćj tak niesłusznie. I gdy znużony bólem, łzami, 
i modlitwą gorącą zasnął, ukazała się mu we śnie Najśw. 
Panna, mówiąc do niego: oto wysłuchana jest modli- 
twa twoja, a ręka twoja powrócona do piérwszego sta- 
nu. Obudziwszy się Jan znalazł zdziwiony rzeczywiś- 


Cud ten rozgłosiwszy się sprawił wrażenie na Saraco- 
nach, a Kalitę przekonał o niewinności Jana, którego też 
wrócił do dawnego urzędu i godności. Lecz Jan obrzy- 
dziwszy sobie świat tém prześladowaniem, postanowił się 
oddać na służbę Bogu, i w tym celu opuściwszy majątek 
i godności, poszedł z owym Kosmą nauczycielem swym 
a później biskupem, na puszczą, do klasztoru &. 
Saby w Palestynie. Przełożony klasztoru widząc w nim. 
talenta i głęboką naukę, oddał go pod dozór jednego 
starca świętego. Ten za najpierwsze prawidło przepisał 
mu wyrzeczenie sie wlasnéj woli, oddalenie się od 
świata i nauki, kazał mu milczeć, i o swój nauce z 
nikim nie mówić, i pisać mu nawet zabronił Jan 
wszystko to wypełnił najrzetelnićj. Dla nauczenia go 
zaś pokory i posłuszeństwa, kazał mu on starzec o- 
dziać się w łachmany , udać się do Damaszku, i tam 
chodzić po ulicach na sprzedaż z dwoma sztukami 
sukna , żądając za niego ceny tak wysokićj, jakiej i 
połowy warte nie było. Jan usłuchał, i sukno obnosił 
po ulicach, a wszyscy słysząc cenę wygórowaną, i wi- 
dząc łachmany niegdyś swego urzędnika i pana, śmiali 
się z niego a nawet czynnie lżyli. Jeden tylko dawny 
sługa poznawszy swego pana, z litości kupił za tę ce- 
nę wysoką sukno od niego. Wkrótce potóm, gdy za- 
koanik pewien zasmucony śmiercią brata swego ro- 
dzonego, prosił Jana, aby mu na pociechę smutku je- 
| go napisał jakowe zdanie, Jan znużony prośbami, na- 
pisał mu po Grecku dwa wiersze, że co czas zwykł 
psować to jest próżnością. Starzec przełożony nad Ja- 
nem dowiedziawszy się o tém, wypędził Jana z swej 


celki, jakoby próżnego i dumnego człowieka. Zniósł to 
upokorzenie Jan najcierpliwićj, i ze łzami prosił zna- 
jomych Starca aby go mogli przejednać. Nareszcie po 
długich prośbach dał się starzec ublagaé i przyjął na- 
powrót Es ale pod warunkiem, aby kloaki klasztor- 
ne najporządnićj wyczyścił, co też Jan najchetniéj wy- 
pełnił. Gdy więc tak wypróbowaną została na wszel. 
kie sposoby pokora, posłuszeństwo i wszelka cnota Ja- 
na, dał mu starzec wolność pisania i używania talen- 
tów w obronie wiary. Jan zaś użył tego pozwolenia 
pisując traktaty teologiczne, jakie do nas doszły, a 
zwłaszcza pisma przeciw nieuszanowaniu obrazów świę- 
tych. W tym celu nawet zchodził całą Palestynę, u- 
macniając zakonników w wierze i czci obrazów, gdyż 
Konstantyn Kopronim równie był prześladowcą tej czci, 
jak i Leon obrazobórca. Był też Jan wywyższony i do 
godności kapłaństwa, co go jeszcze więcćj przywiodło 
do pokory i postępu w świątobliwości. Umarł w celce 
swojej mając lat sto przeszło, a grób jego odkryto , 
przypadkiem w wieku dwunastym, przed bramą kościo- | 
ła Laury (klasztoru) 8. Saby, w Palestynie. 


(5 s r; 
„Zgromadzenia Zakonne | 
i Święci ich Założyciele. 
(Ciąg dalszy ). 

Antoni różnemi czasy nawiédzal swoich uczniów, 
aby im dawał napomnienia potrzebne, i utwierdzał ich 
w zaKonném postanowieniu: sam zaś mieszkał osobno 
myśląc tylko o niebieskićj ojczyznie, a potrzeby ciała 
tylko najkonieczniejsze zaopatrując. Będąc u stołu wspól- 
nego z uczniami, często pokarm przerywał rozmyśla- 
niem; i przychodząc jeść razem z nimi, bo częścićj o- 
»obno jadał, czynił to aby im podawał pokarm ducho- 


wny, iżby mało dbali o pokarm tuczący ciało, ale ra- 
czój o pokarm nasycający duszę i nie podpadający ze- 
psuciu. Gdy césarz Maksymin odnowił prześladowanie 
przeciw katolikom r. 311, Antoni pragnąc gorąco poło- 
żyć życie swoje za Chrystusa, wyszedł z puszczy z in- 
nymi pustelnikami, i poszedł do Aleksandryi stolicy 
Egiptu cieszyć i wzmacniać owych odważnych chrześ- 
cian, którzy dla miłości Jezusa skazani byli do wię- 
zienia albo do kopalń: służył im we wszystkićm, i do- 
dawał męztwa tym których prowadzono przed sędziów, 
ażeby statecznie trwali w wyznaniu wiary Chrystuso- 
wćj. Sędzia widząc nieprzełamaną odwagę Antoniego i 
towarzyszów jego, kazał im wszystkim wyjśdź z mia- 
ata. Na rozkaz sędziego odeszli inni, ale Antoni pozo- 
stał W inieécio, a pragaąc męczeństwa, nawet wyszedł 
na miejsce wyniosłe, aby go sędzia tamtędy przejez- ! 
dżający widział Ale Bóg chciał zachować Antoniego 
przy życiu na dobro tylu jego uczniów, przyzwyczajo- | 
nym korzystać z jego nauk i przykładów, który tóż 
nie przestawał służyć wyzuawcom wiary, przez cały 
czas prześladowania, à po skończeniu tegoż wrócił do 
swego klasztoru, prowadząc dalej życie surowe, niemal 
podobne męczeństwu. Pan wsłąwić go raczył cudami, 
tak iż ze wsząd zbiegało się do niego wiele i różnych 
osób, aby lub z chorób były uleczone, lub uwolnione 
od czartów. Antoni nad opętanymi wzywał imienia Je- 
zusa i zaraz zostawali uwolulani; à gdy nie chciał x 
wyjśdź z klasztoru, chorzy przez samo modlenie się u- 
drzwi klasztornych byli uzdrowieni. Nakoniec widząc że 
gromady ludu tam schodzącego się miósząły mu spo- 
kojność, a znowu obawiając się próżnej chwały z cu- | 
dów które Bóg świadczył przez niego, skrycie, bez i 


wiedzy niczyjćj poszedł w głąb puszczy, i po trzech 
dniach drogi doszedł pod jednę wielką górę, gdzie zna- 
łazł Źródełko i drzewa palmowe, i tam pozostał. Po 
niejakim cząsie dowiedziawszy się o nim jego zakon- 
nicy przynieśli mu na owo miejsce chleba 1 to częś- 
ciéj robili. Ale on prosił aby inu raczój owsa przynie- 
śli, którego zasiał tamże mając z niego pożywienie. 
Chociaż tak oddalił się od spółeczeństwa ludzkiego, 
miał jednak staranie o klasztorach w owćj puszczy 
pozakładanych, które pewnych czasów zwićdzał, i mile 
przyjmował wszystkich do niego przychodzących po 
radę albo uzdrowienie. Raz zmuszony będąc widzieć 
się z bardzo godnemi osobami, krótko pomówiwszy z 
niemi o rzeczach duchownych pożegnał je zaraz: a gdy 
one dłużćj z nim chciały zabawić, odpowiedział im ła- 
godnie: „jako ryby wyjęte z wody sną wkrótce, podo- 
bnie i zakonnicy dłużćj bawiąc za cela swoją w prze- 
stawaniu ze świecękiemi osobami osłabiają się w po- 
bożności, i narażają się na śmierć duchowną; dla tego 
i my nie mniejszą mieć powinniśmy troskliwość wró- 
cenia na: osobność naszą, jaką mają ryby wrócenia do 
wody.” W postępowaniu Antoniego wydawała się wiel- 
ka pokora, gdy nie wynosząc się z darów Bożych w 
wielkiém poważaniu miał prawa kościelne , szanował 
chociażby najniższego stopnia duchownych, głowę schy- 
lał przed biskupami i kapłanami, prosząc o błogosła- 
wieństwo: i jeżel dawał jaką radę dyakonom lub innym 
duchownym, pierwszego im jednak miejsca na modlitwie 
ustępował. — Ciąg dalszy nastąpi. 
Opisy miejsc świetych krajowych. c a. 

36. JAKÓB SIENIEŃSKI, herbu Dębno, bisk. krak. i 
książe Siewierski, z FE Fig krakowskiego obrany 
przez papieża Piusa I, w Mantui, r. 1460. na przekór 
woli króla i kapituły, dla czego też był wielki pis 
kój i szkody tak w ziemi krakowskićj, jak i międ ki 
duchownymi, z których wielu wygnano, a majątki ic 
złupiono. Dla zapobieżenia złemu dalszemu dobrowol- 
nie złożył biskupstwo, we dwa lata po swym obiorze 
r, 1462, a w lat parę wyniesiony został na biskups- 
two kujawskie, którego katedrę obdarzył bogatymi a- 
paratami, zamki biskupie odbudował, i kościół &. Sta- 
nisława we Włocławku wystawił, z fundacyą na peniten- 
cyarzy. Arcybiskupem nareszcie Gnieżnieńskim obra- 
ny był r. 1474, i kościołowi tamecznemu wiele wysta- 
wił budowli i nadał funduszów i darów, a przy kate- 
drze w Gnieźnie grób š. Wojciecha zbudował z mar- 
muru. Był miłosierny na wdowy i sieroty, do gniówu 
skłonny, lecz hamujący się w nim, na wszystkie ludz- 
kie potrzeby wyrozumiały, gdyż był wiele wycierpiał 
w życiu swojóm, i dla tego mawiał: kto chce bydź 
szczęśliwszym odemnie, o wielkie godności niech się 
nie stara. Na domy Boże był bardzo szczodry. Umarł 
zgonem pobożnym, r. 1480, i pochowany w kościele 
katedralnym w Gnieźnie, w kaplicy przez siebie fun- 
dowanćj. 

37. JAN GRUSZCZYŃSKI, herbu Poraj, bisk. krak. i 
książe Siewierski, z biskupa kujawskiego obrany kra- 
kowskim, wbrew woli kapituły, r. 1462. Rządził bis- 
kupstwem półtora roku. Zbudował i funduszem opą- 
trzył kościół w Drzązgowie. Bernardynom w Łęczycy 
kościół i klasztór zmurował, Cystersów w  Ledzie, 
mansyonarzy w Łęczycy, szpital w Iwanowicach upo- 
sażył. Przeniesiony został na arcybiskupstwo Qinieź- 
nieńskie. Królowi był miły, lecz od ludu i duchowień- 


stwa nie lubiony. Historycy a nawet Długosz jemu | 
współezesny, nie dobrze o nim wspominają: umarł też 
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modlił się tak blizko przez kwandrans. Podniósłszy się 
potóm, wziął wody święconej, skropił nią twarz zmar- 


nagle wśród biesiady, bez żadnego przygotowania, w | łego, wlał mu jéj cokolwiek w usta, potém kładąc rę- 


Krakowie r. 1473. Nagrobek ma w katedrze w Gnie- 
Źnie , lecz ciało jego podobno potajemnie pochowane 
zostało w Iwanowicach. 

38. JAN LUTEK, herbu Doliwa, książe Siew. biskup 
krak. z biskupa kujawskiego, obrany z woli króla r. 
1464. Mąż czystości nieposzlakowanéj, biegły w prawie i 
“prawach publicznych uczony, a wielkićj rozwagi i mocy | 
umysłu, lecz dbały za nadto o łaskę królewską. Spra- 
wował liczne poselstwa, to do Świdrygiełły księcia, od 
którego nawet czynnie zelżony został, upominając się 
u niego o Podole dla Polski, to na sobór Bazylejski, 
wreszcie na ugodę z Krzyżakami w Toruniu, także 
do zgody z Czechami w Bytomiu , a wszędzie skutecznie. 
Za jego rządów Magdalena żona Morsztyna rajcy kra- 
kowskiego i zarządcy żup solnych Wielickich przeszła 


miasta. Tak wielkie wtedy było rozwolnienie obyczajów 
w Polsce, pogarda praw Boskich i ludzkich. Rządząc 
biskupstwem lat 7, umarł nagle w Krakowie paraliżem 
rażony, gdy podczas sejmu gorliwie przemawiał prze- 
ciw Dersławowi wojewodzie sandomirs. r. 1471. Pocho- 
wany w katedrze, lecz miejsce grobu niewiadome. 

39. JAN RZESZOWSKI, herbu Półkozic, książe Sie- 
wierski, biskup krak. piérwéj żołnierz z wyprawy War- 
neüskiéj, obrany z kanonika krak. biskupem przez ka- 
pitułę, lecz z woli królewskićj r. 1471. Był to mąż 
wielkićj nauki, rozumny, z sprawami krajowemi do- 
brze obznajomiony , i wielce poważany od szlachty, a 
przywiązany do króla. 
na Skałce oddał Paulinom sprowadzonym z Pragi, czy- 
niąc to z przyjaźni dla Jana Długosza. 

— — Dalszy ciąg nastąpi. 


na wiarę żydowską z niemałóm zgorszeniem i 


Rozmaitości. 

~- Korrespondeci rzymscy do niektórych dzienni- 
ków donosili, że d. 16 Marca t. r. Ojciec św, raczył | 
zwićdzić osobiście pałac Massimo w Rzymie, pamiętny 
cudowném wskrzeszeniem dokonanóm przez &. Filipa 
Neryusza, w następnych okolicznościach: „ś. Filip Nery- 
usz żył w wiełkićj przyjaźni z rodziną książąt Massi 
mi. Przepowiedział zaś Fabrycemu Massimo narodzenie 
jego syna, i chciał nawet aby mu dano imio Paweł. 
Potém troskliwie się zajął młodym księciem, i został 
kierownikiem jego sumienia. Gdy Paweł Massimo .do- 
szedł lat 14, zachorował niebezpiecznie na febrę, która | 
trapiąc go przez dni 65, doprowadziła go nareszcie do | 
grobu. W téj chorobie &. Filip odwiódzał go codzien- ' 
nie. Widząc go zaś bardzo osłabionym, święty powie- 
dział ojcu chorego, aby mu dano znać gdy będzie u- 
mierał, gdyż chce mu sam zamknąć oczy. Gdy już 
chłopiec zaczął konaé, posłano zaraz do klasztoru š. 
Hieronima, gdzie wtedy miószkał š. Filip, lecz nie | 
można było z nim mówić, ponieważ właśnie odprawiał | 
mszą. Odszedłszy od ółtarza ś. Filip, i dowiedziawszy 
się o niebezpieczeństwie grożącóm choremu, pośpieszył 
do pałacu, ale już było za późno: Paweł Massimo umarł; 
proboszcz miejscowy dal mu ostatnie namaszczenie, i | 
mówiąc nad nim modlitwy, obecnym był aż do jego | 
zgonu. Jnż służący zabierali się do obmycia umarłego, | 
i ubrania go w szaty pogrzebowe, gdy š. Filip wszedł | 
de owego pokoju, a rzuciwszy się na łoże zmarłego, I 
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kę swą na blade czoło zmarłego, tchnął na jego twarz 
wołając głosem mocnym i dźwięcznym: Pawle! Pawle! 
Na głos ten tak szanowny i tyle znaczący u Boga, ksią- 
Że ocucił się zaraz jakoby ze snu głębokięgo, mówiąc: 
„jestem Ojcze, jestem!” Potém patrząc na Świętego po- 
wiedział: ,chcialbyrm się spowiadać, bo zapomniałem 
wyznać jednego grzéchu." S. Filip kazawszy służbie zale- 
knionćj wyjśdź z pokoju, wysłuchał młodzieńca spowie- 
dzi, i dał mu rozgrzeszenie. Wnet rodzice i służba do- 
mowa wszedłszy do pokoju ujrzeli Pawła Massimo 
zdrowym, z twarzą rumianą i wesołą, on zaś rozmia- 
wiał z nimi przeszło półgodziny z podziwieniem wszy- 
stkich. S. Filip zwracając się potém do Pawła spytał 
go, czyby chciał umrzéé. Tak jest odpowiedział tenże. 
Niedługo znowu Święty spytał o toż samo, i Paweł od- 
powiedział: „Tak Ojcze chciałbym umrzéé, o chciałbym! 
bo znajdę moją matkę i siostrę, które już są w raju.” 
Wtedy ś. Filip wzniósł ręce i oczy ku niebu, a zwra- 
cając się ku młodemu księciu, rzekł do niego dająe 
mu swoje błogosławieństwo: „Błogosławię cię mój sy- 
nu! umieraj spokojnie w radości Pańskićj.” Zaledwo te 
słowa były wyrzeczone, a Paweł Massimo zamknął o- 
czy, i usnął spokojnie snem śmierci. — To działo się 
r. 1583, d. 16 Marca, a odtąd corocznie dnia tegóz, 
odbywa się nabożeństwo w pałacu Massimo, i wierni 
gromadzą się licznie, aby się pomodlić w miejscu, któ- 
re było świadkiem tak cudownego zdarzenia.” (Union.) 
— W Paryżu roku tego daleko więcćj przystępo- 
wało mężczyzn do Kommunii wielkanocnój, niżeli roku 
przeszłego. Każdy odmawiając Skład apostolski, a w nim 
słowa: wierzę święty kościół powszechny, czuł potrzebę 
złączenia się ściśle z tymże kościołem , w chwili, gdy 
ważne dla niego przygotowują się wypadki, i wielkie 
grożą niebezpiaczeństwa. Arcybiskup paryzki d. 1. 
Kwiet. sam rozdając Kommunią św. miał wprzód prze- 
mowę, w któréj udowodnił, że wszytkie nieszczęścia 
ochodzą z ducha wolności rozpasa- 
néj na wszystko zh a obejmujacego wszystkie wars- 
twy spółeczeństwa: zarazem dziękował O. Feliksowi, Ze 
swemi postnemi kazaniami, tak obfite żniwo przy- 
gotował. 
— Z Rzymu donoszą do Gazety Augsburskićj: że 
Bł. Berchmans Jezuita, roku przeszłego beatytükowany, 
ma bydź wktótce kanonizowanym. Kardynał Rejsach 


| jest postulatorem w sprawie kanonizacyi Bł, Berchmansa. 


-— Według , Volksfreunda" Ojciec św. przesłał przez 
posła rossyjskiego w Paryżu bawiącego, powinszowa- 
nie césarzowi Aleksandrowi, z powodu szczęśliwego o- 


| calenia od zamachu zbrodniczego na jego życie: 


„Czas” donosi z d. 21. Kw. że Warszawa z na- 
kazu rządn rossyjskiego podzieloną została na 12 pa- 
rafii, jako to: 1. &. Jana, 2, Panny Maryi, 3. Prze- 
mienienia Pańskiego, (przedtóm Kapucynów). 4. Na- 
rodzenia N. P. Maryi (przedtóm Karmelitów na Le- 
sznie,) 5. $. Karola, 6. Kościół nowy na Grzybowie, 
7. Kościół na dawnym cmentarzu świętokrzyzkim, 8. 
ś Aleksandra, 9. š. Trójcy (przedtém kościół Tryni- 
tarzy), 10. š. Krzyża, 11. š. Antoniego, (przedtém Re- 
formatów), 12. Kościół na Pradze. 

Dołącza się do każdego Nru Dodatek książki nabożnój. 


Nakład i druk Fr. 
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